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Z de­dy­ka­cją dla He­len

 

Dzię­ku­ję za to, że ki­bi­co­wa­łaś Amel­ce, a mnie do­star­czy­łaś mnó­stwa in­spi­ra­cji, rów­nież w po­sta­ci jed­no­roż­ców i urwa­nych koń­czyn! Ni­g­dy nie za­po­mnę Two­je­go nie­ustan­ne­go wspar­cia, en­tu­zja­zmu i za­chę­ty.

 

Spe­cjal­ne PO­DŹWIĘ­KO­WA­NIA (jak po­wie­dzia­ła­by Flor­ka) na­le­żą się też wszyst­kim na­szym czy­tel­nicz­kom-stra­szy­tel­nicz­kom. Wie­cie, o kim mó­wię!

 

Uści­ski-mi­siacz­ki i wiel­kie bu­ziacz­ki!
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W Nok­tur­nii za­pa­dła już po­nu­ra, mrocz­na noc. Była śro­da. Hra­bi­na Fry­wo­li­ta Kieł po­pi­ja­ła her­bat­kę i stu­ka­ła w stół dłu­gi­mi czar­ny­mi pa­znok­cia­mi. Ze­gar wła­śnie wy­bił czwar­tą nad ra­nem.

– Dra­ku, mój mrocz­ny skar­bie, czy wiesz, że do do­rocz­ne­go Balu Bar­ba­rzyń­ców zo­sta­ły już tyl­ko trzy noce? – za­szcze­bio­ta­ła hra­bi­na. – Nie wy­sła­li­śmy jesz­cze za­pro­szeń, nie za­mó­wi­li­śmy je­dze­nia i... A tak przy oka­zji, za­kle­pa­łeś Ka­pe­lę Wil­ko­wyj­ców?

Hra­bia Drak otwo­rzył sze­ro­ko oczy. 

– Khemmmmm... Za­dzwo­nię do nich jesz­cze tej nocy, moja naj­strasz­niej­sza.

– A poza tym, Dra­ku­siu, bę­dziesz mu­siał za­ło­żyć na bal swój naj­lep­szy gar­ni­tur. Na tę jed­ną noc za­po­mnij o swo­ich ha­waj­skich cmen­tar­nych ko­szu­lach. Poza tym mu­si­my ja­koś po­zbyć się szla­mu go­bli­nów, któ­ry zo­stał po ze­szło­rocz­nym balu...

(Go­bli­ny za­wsze zo­sta­wia­ją za sobą śla­dy – ich szlam jest sto razy bar­dziej lep­ki od naj­lep­sze­go kle­ju, więc po­twor­nie trud­no go usu­nąć!)

– Tyl­ko nie ko­lej­ny Bal Bar­ba­rzyń­ców – jęk­nę­ła Amel­ka Kieł, cięż­ko opa­da­jąc na krze­sło. – Zno­wu przyj­dzie całe mnó­stwo sta­rych po­two­rów odzia­nych w bluz­ki z ża­bo­tem i wy­psi­ka­nych per­fu­ma­mi Do­lce & Gro­ba­na.

Amel­ka nie­daw­no skoń­czy­ła dzie­sięć lat i znacz­nie bar­dziej wo­la­ła­by ba­wić się ze swo­imi przy­ja­ciół­mi, Flor­ką i Po­nu­ra­kiem, za­miast brać udział w Balu Bar­ba­rzyń­ców.

– Amel­ko Kieł! Nie mam na­stro­ju na two­je fo­chy – ode­zwa­ła się su­ro­wym to­nem hra­bi­na Fry­wo­li­ta. – Po pierw­sze, Do­lce & Gro­ba­na to naj­lep­sze per­fu­my w ca­łej Nok­tur­nii. W koń­cu nie na dar­mo robi się je ze sfer­men­to­wa­nej śli­ny nie­to­pe­rzy z nut­ką zgni­łe­go ba­na­na! A po dru­gie, Bal Bar­ba­rzyń­ców to na­sza ro­dzin­na tra­dy­cja. Raz w roku mamy oka­zję po­ka­zać wszyst­kim, jacy je­ste­śmy upior­nie wspa­nia­li.

Ro­dzi­na Kłów od po­ko­leń wy­da­wa­ła Bal Bar­ba­rzyń­ców. Było to bez wąt­pie­nia naj­waż­niej­sze wy­da­rze­nie to­wa­rzy­skie w Nok­tur­nii. Za­pra­sza­no na nie tyl­ko naj­bar­dziej upior­ne i naj­strasz­niej­sze oso­bi­sto­ści z ca­łe­go mia­sta. Bal był jed­no­cze­śnie naj­więk­szą dumą i ra­do­ścią hra­bi­ny Fry­wo­li­ty.
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– Ale ja się tam strasz­nie nu­dzę – bur­cza­ła Amel­ka. – Ba­wi­ła­bym się nie­co le­piej, gdy­by wśród go­ści zna­lazł się ktoś w moim wie­ku!

– Prze­cież wiesz, że bal jest tyl­ko dla do­ro­słych – przy­po­mnia­ła cór­ce hra­bi­na.

– To może jed­nak nie mu­szę tam być? – od­par­ła z na­dzie­ją w gło­sie Amel­ka.

– Oczy­wi­ście, że mu­sisz. Mu­sisz się uczyć i bacz­nie przy­glą­dać, że­byś póź­niej mo­gła prze­jąć ro­dzin­ną tra­dy­cję! – wy­ja­śni­ła jej mat­ka z upior­nym uśmie­chem na twa­rzy.

– A je­śli nie będę chcia­ła? – wy­mam­ro­ta­ła Amel­ka. – Jak do­ro­snę, chcia­ła­bym stu­dio­wać dy­nio­lo­gię i po­ma­gać bied­nym, cho­rym dy­niom.

Hra­bi­na Fry­wo­li­ta wy­buch­nę­ła śmie­chem.

– Ależ mój po­twor­ku! Nie bądź nie­mą­dra. Och, przez cie­bie roz­ma­że mi się ma­ki­jaż! – hra­bi­na zer­k­nę­ła w lu­ster­ko wi­szą­ce na ścia­nie za jej ple­ca­mi, po czym po­sła­ła ca­łu­sa wła­sne­mu od­bi­ciu. (Może sły­sze­li­ście kie­dyś, że wam­pi­ry nie mają od­bi­cia w lu­strze. To wy­ssa­na z pal­ca bzdu­ra, a hra­bi­na Fry­wo­li­ta wprost uwiel­bia­ła po­dzi­wiać się w zwier­cia­dle). – Przez ko­pa­nie w zie­mi znisz­czy­ła­byś swo­je de­li­kat­ne wam­pi­rze dło­nie. A te­raz siądź pro­sto, za­raz bę­dzie obiad – mó­wi­ła da­lej. – Buuu!
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Amel­ka wes­tchnę­ła, gdy do­mo­wy duch wpły­nął do­stoj­nie do sali, nio­sąc na tacy coś, co przy­po­mi­na­ło po­kaź­ny stos kóz z nosa. (Wbrew po­wszech­ne­mu prze­ko­na­niu wam­pi­ry wca­le nie ży­wią się wy­łącz­nie krwią. Mają po niej cuch­ną­cy od­dech!) Amel­ka wie­dzia­ła, że nie ma sen­su prze­ko­ny­wać mamy do swo­ich ra­cji. W ro­dzi­nie Kłów dzie­ciń­stwo skła­da­ło się z nie­zli­czo­nych lek­cji wam­pi­rzej ety­kie­ty, na­uki tka­nia pa­ję­czyn i nie­koń­czą­cych się przy­go­to­wań do ko­lej­ne­go Balu Bar­ba­rzyń­ców. Cza­sa­mi Amel­ka ża­ło­wa­ła, że nie przy­szła na świat w ja­kiejś in­nej ro­dzi­nie. 

– Fan­ta­stycz­ne fa­la­fe­le, we­dle ży­cze­nia pani hra­bi­ny – oznaj­mił Buuu. (W ca­łej Nok­tur­nii próż­no by­ło­by szu­kać bar­dziej po­wa­ża­ne­go ka­mer­dy­ne­ra). 

– Dzię­ku­ję, Buuu. To wszyst­ko – od­par­ła hra­bi­na.

Amel­ka skrzy­żo­wa­ła ręce i jed­nym pstryk­nię­ciem zrzu­ci­ła na zie­mię ka­wa­łek fa­la­fe­la.

Jej uko­cha­na Dyń­ka w oka­mgnie­niu po­żar­ła sma­ko­łyk i wsko­czy­ła dziew­czyn­ce na ko­la­na.

– Hej, Dyń­ko! – za­chi­cho­ta­ła Amel­ka. – Po­czę­stuj się, śmia­ło! Wiem, jak lu­bisz fa­la­fe­le.

Ura­do­wa­na Dyń­ka po­mer­da­ła ogon­kiem.

– A może w tym roku na balu po­ja­wi się król? – za­py­ta­ła Amel­ka z bu­zią peł­ną kwa­śne­go szpi­na­ku.

– Nie są­dzę – od­par­ła hra­bi­na Fry­wo­li­ta. – Od tam­te­go in­cy­den­tu z wróż­ka­mi ani razu nie opu­ścił swo­je­go pa­ła­cu. – To po­wie­dziaw­szy, spoj­rza­ła na męża. – Dra­ku, mój naj­droż­szy po­two­rze, na­praw­dę po­wi­nie­neś się bar­dziej po­sta­rać, żeby skon­tak­to­wać się z kró­lem Vla­di­mi­rem. Kie­dyś tak się przy­jaź­ni­li­ście.
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Hra­bia Drak wes­tchnął cięż­ko.

– Moja dro­ga ro­pusz­ko, to na nic. Król nie chce ni­ko­go wi­dzieć ani z ni­kim roz­ma­wiać.

– Wiel­ka szko­da – uzna­ła hra­bi­na Fry­wo­li­ta. – Od­kąd od­wo­łał wa­sze co­ty­go­dnio­we me­cze w gałę oczną, już zu­peł­nie nie da się cie­bie ode­rwać od tych głu­pich krzy­ża­ków... 

– To są krzy­żów­ki, skar­bie – spro­sto­wał hra­bia Drak.

– Gdy­by jed­nak król PRZY­JĄŁ za­pro­sze­nie, to czy za­brał­by na bal swo­je­go syn­ka? – za­py­ta­ła Amel­ka. Na mo­ment za­świe­ci­ły jej się oczy. – Czy ksią­żę Ta­dżin też nie może przyjść, bo nie jest STA­RY?

– Ksią­żę pew­ne­go dnia zo­sta­nie kró­lem, na wę­żo­we łu­ski! ZA­WSZE jest za­pro­szo­ny – od­par­ła me­lo­dyj­nym gło­sem hra­bi­na.

– Ale pa­mię­taj, Amel­ko – zwró­cił się do cór­ki hra­bia Drak – mat­ka księ­cia zo­sta­ła po­żar­ta przez wróż­kę. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by król już ni­g­dy nie wy­pu­ścił swo­je­go syna poza pa­ła­co­we mury.

– Co za smęt­ne to­wa­rzy­stwo. Ja bym chy­ba zwa­rio­wa­ła, gdy­bym nie mo­gła spo­ty­kać się z przy­ja­ciół­mi – od­par­ła Amel­ka.

– Do­syć tych po­ga­du­szek. Amel­ko, jedz, bo two­je fa­la­fe­le za­raz będą zim­ne. A po­tem pora spać – po­wie­dzia­ła hra­bi­na Fry­wo­li­ta i de­li­kat­nie dźgnę­ła cór­kę pal­cem w po­li­czek. – Mu­si­my pil­no­wać, żeby two­ja cera była śmier­tel­nie bla­da!

– Ale mamo, dzi­siaj w nocy jest fi­nał Tru­mien­nych Re­wo­lu­cji! Nie mo­gła­bym wy­jąt­ko­wo po­sie­dzieć tro­chę dłu­żej? – pro­si­ła Amel­ka.

Na­gle ca­łym do­mem wstrzą­snę­ło gło­śne 
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– Dra­ku, moje naj­droż­sze mon­strum, czy spo­dzie­wa­my się dziś go­ści? – za­py­ta­ła hra­bi­na Fry­wo­li­ta. Po czym, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź męża, za­wo­ła­ła: – Buuu! Na­tych­miast otwórz drzwi.

Chwi­lę póź­niej Buuu znów po­ja­wił się w ja­dal­ni. W ręku trzy­mał zło­tą ko­per­tę.

– List do pani hra­bi­ny. Wy­glą­da na to, że od kró­la.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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